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Słuchajcie Wałęsy, czytajcie blogi - nad każdym wisi katastrofa
Nad każdym wisi katastrofa,
żeby się urwać tak czy siak..
I nikt się przed nią nie wycofa,
lecz się pocieszmy prawdą tą:
wszystko być może katastrofą
i wszystko może nie być nią
W.Młynarski
--------------------
Lech Wałęsa, były, przypadkowo  żyjący prezydent, zabrał głos na temat nieszczęsnej tablicy Smoleńskiej. Nie tylko na ten temat mówił w wywiadzie, ale powtarzać truizmów o roli Kaczyńskich w najnowszej historii Polski nie zamierzam. Przynajmniej w tej notce.  Chyba, że na końcu, jak mnie coś najdzie...
Skupmy się przez chwilę na słowach Lecha W. że on na miejscu prezydenta Komorowskiego przeprosiłby  prezydenta Miedwiediewa za tę tablicę, które to słowa wywołały w określonych kręgach typowe, histeryczno-patriotyczne, patologiczne reakcje. Dla ułatwienia procesu myślenia przyczynowo-skutkowego ciężko kojarzącym, posłużę się prostą analogią. Co prawda nie poetycką, ale o poezji pisałem tylko co, więc teraz prozą:
Wyobraźmy sobie, że na wizytę do naszego kraju jedzie pociągiem delegacja złożona z kwiatu polityków rosyjskich i nie tylko. Wyobraźmy sobie następnie, że ten pociąg ulega straszliwej katastrofie. Np. zderza się z pociągiem transportującym cysterny z benzyną. Niemal wszyscy palą się żywcem, ci którzy nie spłonęli, bo  np .zostali wyrzuceni w momencie katastrofy przez okna, giną na skutek urazów wielonarządowych. Nikt nie przeżywa katastrofy, choć początkowo pojawiały się  głosy, że tajemnicze karetki, na sygnale, wywoziły kogoś z miejsca wypadku w nieznanym kierunku. Krążą też opinie, jakoby pociąg z delegacją wcześniej został skierowany na boczny tor, a w zderzeniu brał udział zupełnie inny skład. Podobno prezydent federacji rosyjskiej jest przetrzymywany w Arłamowie, choć niektórzy jakoby widzieli go spacerującego z rękoma skutymi za plecami, w Klewkach, które już dawniej były infiltrowane przez talibów.
Rosyjskie podejrzenia od razu padają na dróżnika, który dawał niejasne sygnały - raz widziano czerwony, a za chwilę zielony semafor. Niektórzy wręcz twierdzą, że żadnego semafora nie było, ponieważ wcześniej został skradziony przez złomiarzy. Podobno we krwi dróżnika znaleziono ślady płynu Borygo, ale ponieważ ukrywał się w pobliskim lesie kilka dni po katastrofie, jego niewielkie w istocie  stężenie nie może być dowodem w sprawie. Jak zeznali sąsiedzi dróżnika i jego małżonka, podobno od czasów służby wojskowej podejrzany mało pije, a jeśli już, to tylko w trakcie spotkań z kolegami z jednostki, w której służył jak pomocnik pilota.
Mnożą się oczywiście rożne teorie spiskowe, jak np. takie, że w trakcie zamiany kół z szerokich na wąskie celowo nie dokręcono jakiejś śruby, że pod wagonem widziano na stacji dziwną plamę, że na szybę maszynisty narobił specjalnie tresowany orzeł bielik, aby ograniczyć widoczność itd. itp. Ostatnio nawet pojawiła się nowa koncepcja, że do katastrofy mógł doprowadzić wybuch przerobionego na bombę samowaru, co w pewien logiczny sposób  wiąże się z postacią herbaciarki, wspomnianej w dalszej części tekstu. Co prawda dziwna plama okazała się po badaniach treścią spuszczoną z toalety jednego z wagonów, a ornitolodzy wykluczyli możliwość pojawienia się w tej okolicy i o tej porze roku orła bielika, ale nadal badany jest np. wątek śruby, oraz teoria o celowo nie przetoczonych polskich kołach pociągu, które podobno bardziej przypominały kwadrat.
Szczególną uwagę niektórych środowisk nacjonalistycznych  w Rosji przykuł fakt, że na miejscu katastrofy słychać było podobno odgłosy podobne do chrząkania świń, a przecież nie ma żadnych informacji na temat przewożenia tych zwierząt w obu biorących udział w katastrofie pociągach. Sugeruje się, że świnie były w to miejsce dostarczone  wcześniej, aby po katastrofie zryły grunt w celu zacierania śladów. Niestety nawet jeśli tam były, to spłonęły od pyska aż po ich świńskie, kręcone ogonki i tylko badania genetyczne  być może będą w stanie ustalić, z czyimi szczątkami mamy do czynienia.
Oczywiście pikanterii sprawie dodaje fakt, że maszynista był nasz, bo jak wiadomo, po zmianie torów i przekroczeniu granicy, następuje też zmiana załogi. Pojawiły sie w związku z tym ze strony rosyjskiej głosy, że był to zamach samobójczy, podobny do tych w moskiewskim metrze. Co prawda sprawdzono historię rodziny maszynisty do 10 pokoleń wstecz i nie znaleziono żadnych korzeni czeczeńskich, a wręcz przeciwnie,  okazało   się, że jest to rodzina o głębokich związkach z jedynie słuszną wiarą, co potwierdza autorytatywnie ojciec dyrektor. Ale ten fakt posłużył rosyjskim twardogłowym do snucia teorii na temat podobieństw katopatriotyzmu do ekstremalnych ruchów muzułmańskich. To z kolei okazało się wodą na młyn byłego posła Palikota, który  z wrodzoną sobie skromnością zauważył, że jego diagnoza o zgubnym wpływie kościoła katolickiego znalazła pełne potwierdzenie, i że trzeba było dopiero doświadczenia ekstremalnego, żeby ten pogląd mógł trafić pod strzechy.
Warto również przypomnieć, że strona Rosyjska była wielokrotnie informowana przez nasze władze o robotach prowadzonych na wybranej przez nich linii kolejowej, związanych z modernizacją infrastruktury. Sugerowaliśmy nawet wybór innego środka transportu, jak np. samolotu, ale okazało się, że delegacja jest tak liczna, że nie pomieściłby jej nawet największy okręt powietrzny. Z kolei podróż okrętem wojennym od czasu katastrofy Kurska, też nie mogła być z oczywistych względów brana pod uwagę.
Mniejsza zresztą o samą katastrofę, której przyczyny badają specjalnie powołane zespoły złożone z ekspertów obu stron. Wiadomo na razie, że na kilka chwil przed zderzeniem w przedziale maszynistów była jakaś trzecia, niezidentyfikowana na razie osoba. Podejrzewa się, że była to kobieta, być może tzw "herbaciarka" czyli pani, której zadaniem jest przygotowywanie samowarów z herbatą dla zaspokojenia pragnienia podróżnych. Fakt, że nie znaleziono nawet śladów jej ubrania, nie musi wcale świadczyć o tym, że w momencie katastrofy była naga.
Miało być o tablicy, więc teraz kilka słów o tym żenującym spektaklu złej woli i niekompetencji.
Kilka dni po tym największym w historii Rosji nieszczęściu (rewolucja i wielka wojna ojczyźniana to w porównaniu z tym pikuś, jak powiedział nowy prezydent W.Putin) do Polski docierają różne delegacje żałobników. Jedna z nich przywozi piękną granitową tablicę, ufundowaną przez wdowców i wdowy frakcji pana Żyrinowskiego, która to partia, znana z wielu nacjonalistycznych awantur, straciła w katastrofie kilkunastu swoich członków i sympatyków.
Korzystając z wiertarki akumulatorowej i kilku silnych męskich dłoni, jakich nie brakuje w tym środowisku, tablica zostaje przymocowana do głazu narzutowego, przypadkowo znajdującego się w miejscu katastrofy.  Tekst w języku rosyjskim głosi, że w tym miejscu dnia tego i tego roku wg kalendarza gregoriańskiego, polegli najlepsi synowie i córki narodu rosyjskiego, którzy jechali na uroczystości upamiętniające pomordowanie jeńców rosyjskich przez zbrodnicze władze Polskie po klęsce roku 20. Oczywiście nie zapomniano dopisać, że to nie może być przypadek, że katastrofa miała miejsce niedaleko pola bitwy zwanej u nas „Cudem nad Wisłą”.
Co prawda nie praktykuje się nigdzie na świecie, żeby obywatele obcego  kraju zawieszali w innym kraju pamiątkowe tablice o dość obrazoburczej dla gospodarzy treści, ale nasze władze, wiedzione katolicką, a wręcz chrześcijańską wyrozumiałością, przymknęły oko na ten wybryk licząc, że z czasem da się sprawę załatwić w "cywilizowany sposób".
Niestety, nie udało się. Sporą winę ponosi ministerstwo spraw zagranicznych Rosji, które wielokrotnie monitowane w tej sprawie chowało głowę w piasek. Dlatego  musieliśmy w końcu usunąć tę tablicę, a dzięki delikatności naszych służb technicznych w trakcie demontażu nie została ona nawet draśnięta i zwrócona władzom Rosji. Zwracamy również uwagę, że przez prawie rok nikt nawet nie obrzucił jej kupą. Mogliśmy ją co prawda usunąć wcześniej, albo wręcz później, aby nie narazić się na niepotrzebne ataki, ale tak to już u nas jest, że często czekamy do ostatniej chwili, bo jesteśmy Słowianami, jak nasi sąsiedzi Rosjanie. Teraz nie wiemy, czy mamy przepraszać, czy czekać na przeprosiny, jak to sugerował były prezydent, Lech Wałęsa, który wyprowadził tych Ruskich z naszej ojczyzny.
A to jest filmik, który zdobył sporą popularność w Rosji po katastrofie, którą opisałem powyzej:
http://www.youtube.com/watch?v=PakWe5NXGIk
 ------------------
Rozumiecie teraz? 
Analogie się nie podobają?  przegiąłem? 
W razie czego zawsze można ukryć notkę, a wręcz zalecam jej nie czytać niektórym zbyt oszołomionym po pojednawczych, poetyckich gestach wodza Jarosława. Jak nie zostanie premierem, za kilkanaście  lat  niech znów kandyduje na prezydenta i wtedy, jak już nim wreszcie zostanie,  wspólnie z kilkoma innymi prezydentami (korzystając ze znajomości brata) może sobie polecieć do Gruzji, albo pojechać pociągiem - ładne widoki po drodze są. Przy okazji mógłby zawiesić w Tbilisi jakąś tablicę na cześć brata. Na pewno nikt jej nie zdejmie, bo Gruzja to drugi kraj, który kocha Lecha Kaczyńskiego, jak kiedyś Josefa Wisarionowicza. Fajnie by było mieć honorowe obywatelstwo, abo doktorat honoris causa jakiegoś uniwersytetu tego kraju, prawda p. Jarosławie? Może w dziedzinie poezji? Mógłby Pan zacząć pisać na emeryturze. W dziedzinie prozy już Pan zasłużył na antynobla, więc może warto iść za ciosem. A że się gwałt na Panu odcisnął? Tak  to już jest, że się gwałt gwałtem odciska - jednemu na pupie, drugiemu na głowie.
UWAGA !!
Wszystkim tym, którzy jak to jest  w ich zwyczaju, będą próbowali mi ubliżać od komuchów, tudzież użyją innych słów uznawanych powszechnie za obraźliwe, będzie nałożony natychmiastowy ban, bez wdawania się z mojej strony w żadne polemiki. Są na Salonie blogi, na których takie osoby są mile widziane, u mnie są tępione.
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